
    
      [image: Okładka]
    

  
    
      [image: Strona tytułowa]
    

  
Spis treści

  
    Okładka
  

  
    Strona tytułowa
  

  
    Strona redakcyjna
  

  
    Szczytowanie obowiązkowe
  

  
    Goodbye Germany
  

  
    Namaste, wy świntuchy!
  

  
    Starożytny indyjski sex show
  

  
    Guru poszukiwany?
  

  
    Jaskiniowiec
  

  
    Kraksa z Tiger Boyem
  

  
    Komuna
  

  
    Czyżbym była lesbijką?
  

  
    Mad Madurai
  

  
    One night in Cairo
  

  
    Afryka, Afryka!
  

  
    Ale jaja!
  

  
    Jezus woła!
  

  
    Alarm – dziewice w natarciu!
  

  
    No, we can’t!
  

  
    Crazy Bangkok
  

  
    „Profanacja” Angkoru
  

  
    Good Morning, Vietnam!
  

  
    Tureckie noce
  

  
    Vive la France!
  

  
    Peru
  

  
    Jezus
  

  
    Big Bang
  

  
    Epilog
  

  
    Dziękuję
  

  
    Źródła
  

  
    Przypisy końcowe
  

  Wszystkie rozdziały dostępne są w pełnej wersji książki
  
Tytuł oryginału:


ACHTUNG ICH KOMME! IN 80 ORGASMEN UM DIE WELT


 


Redakcja:


Ewa Kaniowska


 


Projekt okładki:


semper smile, Munich


 


Adaptacja okładki:


Magdalena Zawadzka


 


Zdjęcie autorki na okładce:


Z prywatnego archiwum


 


Korekta:


Piotr Królak, Jolanta Spodar


 


Redaktor prowadzący:


Małgorzata Głodowska


 


Copyright © 2015 by Blanvalet Verlag


A division of Verlagsgruppe Random House GmbH, München, Germany.


Copyright for the Polish edition © by Wydawnictwo Czarna Owca, 2016


 


Wszelkie prawa zastrzeżone. Niniejszy plik jest objęty ochroną prawa
autorskiego i zabezpieczony znakiem wodnym (watermark).


 


Uzyskany dostęp upoważnia wyłącznie do prywatnego użytku.
Rozpowszechnianie całości lub fragmentu niniejszej publikacji w jakiejkolwiek postaci bez zgody właściciela praw jest zabronione.


 


Wydanie I


 


ISBN 978-83-8015-244-1


 


 



  [image: ]



Wydawnictwo Czarna Owca Sp. z o.o.

ul. Alzacka 15a, 03-972 Warszawa

www.czarnaowca.pl

Redakcja: tel. 22 616 29 20; e-mail: redakcja@czarnaowca.pl 

Dział handlowy: tel. 22 616 29 36; e-mail: handel@czarnaowca.pl

Księgarnia i sklep internetowy: tel. 22 616 12 72; e-mail: sklep@czarnaowca.pl


 


Konwersję do wersji elektronicznej wykonano w systemie Zecer.
  
1


Szczytowanie obowiązkowe


Skradziony orgazm


Orgazmowi przypisuje się zbyt duże znaczenie. Tak jakby musiał nam
zrekompensować czczość naszego żywota.


Woody Allen


„Z biegiem lat seks robi się coraz lepszy” – głoszą wszystkie czasopisma
dla pań, talk-show i pogadanki. Phi! Uważam, że to kompletna bzdura.
Gdyby ktoś spytał mnie o zdanie, powiedziałabym, że im człowiek starszy,
tym trudniejszy i bardziej męczący robi się seks. Proszę mnie źle nie
zrozumieć: uwielbiam seks i eksperymenty w łóżku. Z moim byłym
chłopakiem kochałam się nawet w południowoazjatyckiej świątyni
buddyjskiej. Mimo to wydaje mi się, że z każdym nowym kochankiem presja
wzrasta.


Właśnie skończyłam dwadzieścia sześć lat. Mężczyźni oczekują od kobiety
w moim wieku po pierwsze gotowości na wszystko („Co, nie lubisz seksu
analnego?!”), a po drugie, jeśli łaska, zdolności entuzjastycznego
szczytowania podczas dzikiego i namiętnego stosunku. Jeśli natomiast –
niezależnie od przyczyn – to się nie udaje, trzeba się przygotować na
nieunikniony krzyżowy ogień pytań. Spotkało mnie to w 2010 roku, kiedy
właśnie po raz piąty przespałam się z moim nowym chłopakiem Jarem.


– Powiedz, udało ci się dojść? – zapytał Jaro, kiedy zawiązywałam zużyty
kondom. Na chwilę przerwałam to zajęcie.


– Yyy… tak, nie zauważyłeś? Wtedy, kiedy mnie pieściłeś.


– Czyli nie doszłaś tak naprawdę – podsumował. Najwidoczniej nie
słuchał mnie tak naprawdę.


– Owszem, podczas gry wstępnej.


– No dobra, ale to się nie liczy. Nie dochodzisz za łatwo, co?


Jak to – nie liczy się? Czy prawdziwy seks oznacza dla niego tylko
penetrację? Ech, najwyraźniej Jaro podzielał w tym względzie – zresztą
podobnie jak większość mężczyzn – poglądy Billa Clintona… Ja jednak
stałam twardo po stronie Moniki Lewinsky: moim zdaniem wszystko, co ma
związek z dotykiem i mnie kręci, to seks.


– Nie, Jaro, niestety nie dochodzę za łatwo. Tak właściwie prawie nigdy.
Taka już jestem. Nie ma to nic wspólnego z tobą. Prawdopodobnie moje
ciało nie jest do tego zdolne.


Milczenie.


Jaro podrapał się po głowie, chwycił butelkę wody, napił się i milczał
dalej.


– Cholera, przecież w takim razie seks to żadna przyjemność. Chcę,
żebyś doszła, kiedy cię pieprzę. I chcę od czasu do czasu dojść razem z tobą!


– To może być trudne – odparłam, wstałam i poszłam do łazienki. Uff, ta
wypytywanka mnie zdenerwowała…


– Wszystko w porządku? – spytał Jaro.


– Ta-ak… Wezmę tylko szybki prysznic – skłamałam. Tak naprawdę jednak
usiadłam na skraju wanny i zamknęłam oczy. Dlaczego mężczyźni tak mi
utrudniają życie? Nie wystarczy im, że z trudem i nie tak często, jak
inne kobiety, osiągam orgazm? Mam już chyba wystarczająco przechlapane,
prawda? Ale nie, panowie robią mi na dodatek wyrzuty i wywierają na mnie
presję.


Jaro wszedł do łazienki.


– Słuchaj, chcę wiedzieć, co mam robić, żebyś mogła dojść. Zrobię
wszystko, czego zapragniesz!


Spojrzałam na niego.


– Jaro, odkąd jestem aktywna seksualnie, żaden mężczyzna nie
doprowadził mnie do orgazmu samą penetracją. Nigdy! I obawiam się, że
tobie też się to nie uda. Niestety.


Zrezygnowany Jaro osunął się obok mnie na brzeg wanny.


– Coś wymyślimy – powiedział i pogłaskał mnie po plecach. – Jakoś to
będzie.


Zaczynała mnie boleć głowa.


– Mnie wystarczy, jeśli dojdę podczas gry wstępnej. Naprawdę.


– Tak, ale mnie to nie wystarczy.


– No dobrze, w takim razie musisz dodatkowo pieścić moją łechtaczkę.
Albo ja to zrobię.


– Okej, no to spróbujmy.


– Teraz?!


– Tak, chcę się przekonać, czy to działa. Jazda!


Działać jak maszyna. Obowiązek szczytowania. Żeby wszystko było idealnie
i żeby mężczyzna mógł dowieść samemu sobie, że potrafi. Wzorowe
zachowanie w łóżku kluczem do harmonijnego związku.


Ale ja po prostu nie mogłam dojść i basta! Nie w trakcie pieprzenia.
Udawało mi się to tylko, kiedy podczas stosunku sama się dotykałam.
Efekty bywały wspaniałe, ale w większości przypadków seks zamieniał się
wtedy w swoiste zawody. Zażarta pocieranka kontra mocne pchnięcia w drodze na szczyt, do zwycięstwa.


Ale czegóż to człowiek nie zrobi dla pozornie udanego pożycia… W łóżku
wszystko musi grać, bo inaczej spokój domowego ogniska zawiśnie na
włosku, a mąż zacznie cię zdradzać. Z taką, która szybciej i łatwiej
dochodzi – albo przynajmniej lepiej udaje, na co mi nie pozwalało moje
poczucie własnej godności. Najwyraźniej jestem pod tym względem
wyjątkiem. Podobno 90 procent kobiet regularnie symuluje orgazm!
Wykazała to ankieta przeprowadzona w berlińskiej klinice Charité pośród
575 kobiet. Niezłe, co? Mnie jednak bardziej zaszokowały przyczyny tego
udawania: 41 procent kobiet chciało w ten sposób utwierdzić partnera w przekonaniu, że jest dobrym kochankiem; 25 procent usiłowało
przyspieszyć jego szczytowanie. A teraz najgorsze: 16 procent kobiet
sądziło, że są winne orgazm swojemu partnerowi. Winne? Niepojęte! Dalsze
15 procent nie ważyło się wyznać mężczyźnie, że nie udało mu się ich
zaspokoić. Gdzież podziały się przyjemność, lekkość i duch zabawy? Tak
między nami: moje wyobrażenie seksu idealnego to ubrany mężczyzna, który
nigdzie się nie spieszy i który całą godzinę poświęca wyłącznie
stymulacji moich piersi i clitoris. Większość mężczyzn dawała jednak
za wygraną już po pięciu minutach, bo albo się nudzili, albo nie mogli
się pohamować, albo też złapał ich skurcz w ręce lub języku.


Wiecie co? Czasami chciałabym wrócić do czasów, kiedy miałam piętnaście
lat i całe popołudnia spędzałam z Paulem, moim ówczesnym chłopakiem, na
wzajemnych pieszczotach w jego łóżku! Dotykaliśmy się godzinami! Z pożądaniem i rozkoszą, choć tak naprawdę nie wiedzieliśmy, co robimy. O orgazmach nie myśleliśmy wcale. Ekscytowały nas po prostu igraszki z naszymi ciałami i obserwowanie reakcji partnera. I właśnie ów całkowity
luz prowadził do cudownych doznań. Pewnego deszczowego wtorku w lutym
2001 roku leżeliśmy na jego łóżku. W tle leciał horror – chyba Laleczka
Chucky. I chociaż oboje uwielbialiśmy taki chłam, nie widzieliśmy
świata poza sobą; Paul właśnie szykował się, żeby wsunąć dłonie pod mój
sweter. Po chwili po raz pierwszy zdjął mi stanik. Boże, jakie to było
ekscytujące! Widziałam, jak niesamowicie podniecił go widok moich piersi
i jaką rozkosz sprawiało mu ich dotykanie. W końcu zaczął ssać moje
sutki, a ja miałam wrażenie, że się unoszę i płynę w powietrzu bliska
eksplozji. Mrowiło mnie w całym ciele, pojękiwałam i wiłam się pod
dotykiem jego warg. Łubudu! Paul naprawdę doprowadził mnie do orgazmu,
dotykając jedynie moich sutków. Cóż to było za fantastyczne doznanie!
Nigdy więcej czegoś takiego nie przeżyłam, prawdopodobnie dlatego, że
nigdy więcej żaden mężczyzna nie poświęcił mnie ani moim piersiom tyle
czasu. (P.S. Ta sama ankieta wykazała, że 30 procent kobiet miewa
orgazmy „piersiowe”. Najwyraźniej jeszcze nie zwariowałam).


Jakieś osiem lat i mnóstwo erotycznych przygód później znałam już chyba
wszystkie tajniki miłości. Miałam stosunki w windzie i w trójkącie,
uprawiałam seks w wodzie i na haju. Ale czy czerpałam z tego więcej
przyjemności? Nie, z pewnością nie. Zwyciężyły zobojętnienie i rutyna.
Czułam też stałą presję. Zaczęło się to koło siedemnastki, kiedy
oficjalnie straciłam cnotę. Skoro tylko mój ówczesny chłopak, Rocko,
wszedł we mnie, przeleciało mi przez myśl: „Co? I to dzięki temu mam
osiągnąć orgazm? Nigdy w życiu”. No i masz babo placek!


Od tej pory nic się nie zmieniło. Włożyć i wyjąć – to mi nie
wystarczało. Nic w tym dziwnego: pochwa to w gruncie rzeczy „tylko”
kanał porodowy, a za żeński orgazm odpowiedzialna jest łechtaczka.
Próbowała nam to wytłumaczyć już w 1979 roku Nina Hagen podczas rozmowy
w programie Club 2 w telewizyjnym kanale ORF. Jeśli mężczyźnie nie
udaje się tej okolicy należycie stymulować, wiele kobiet nie osiąga
orgazmu. To proste. Ale nawet Rocko nie chciał tego zrozumieć i robił
wszystko, co w jego mocy, żeby mimo to mi „dogodzić”. Na moje
dziewiętnaste urodziny podarował mi na przykład wibrator w kształcie
delfina; ochrzciliśmy go imieniem Flipper. Odtąd prawie zawsze przy grze
wstępnej braliśmy do łóżka mojego mruczącego przyjaciela. Wynik był
znakomity: dochodziłam, kiedy tylko poczułam Flippera między udami.
Użycie delfina podczas bzykania było raczej bezcelowe, bo nie mogłam i nie chciałam skupiać się równocześnie na członku Rocka i na wibratorze.
Rozwiązaniem tego problemu miał być wibrator w kształcie różowego
żółwika, którego można było założyć i przypiąć za pomocą paska. Dostałam
go na dwudzieste urodziny. Rocko kupił tę zabawkę na Kiezie w Hamburgu1. Żółwik okazał się jednak porażką, bo wyglądałam z nim do tego stopnia głupio, że Rocko nie mógł się pozbierać ze śmiechu,
kiedy po raz pierwszy mu się z nim pokazałam. Nazajutrz ze wściekłością
cisnęłam zabawkę do śmieci i postępowaliśmy jak dotychczas.


Większość mężczyzn sądzi, że seks tylko wtedy jest udany, kiedy kobieta
szczytuje. Przekonać ich o czymś wręcz przeciwnym jest mniej więcej tak
trudne, jak zachować trzeźwość na własnych urodzinach. „Wielu panów
mierzy swoją wartość w łóżku na podstawie umiejętności doprowadzenia
kobiety do orgazmu” – objaśniła niedawno w wywiadzie dla czasopisma „Die
Welt” psychoterapeutka dr Elia Bragagna, kierowniczka wiedeńskiej
Akademii Zdrowia Seksualnego (Akademie für Sexuelle Gesundheit, AfSG).
„Jeżeli nie mogą sprostać temu wyzwaniu, dochodzi u nich do poważnego
zachwiania poczucia pewności siebie i reaktywnych zaburzeń seksualnych”.
To jeszcze nie wszystko: „Bardzo wiele kobiet stresuje się obowiązkiem
przeżycia orgazmu. Tymczasem orgazm i trud włożony w jego osiągnięcie
nie idą w parze” – mówi znawczyni seksualności. I nawet największy
wysiłek nie na wiele się zdaje. Dowodzą tego badania przeprowadzone z udziałem 4037 kobiet, przedstawione w 2005 roku w „New Scientist”.
Kobiety między 19. i 83. rokiem życia zapytano, czy i jak często
przeżywają orgazm podczas stosunku płciowego. Tylko 14 procent
zapytanych podało, że zawsze, 16 procent jeszcze nigdy nie szczytowało
podczas stosunku (do tej grupy należałam i ja – do diaska!), a 32
procent miało orgazm najwyżej w trakcie co czwartego stosunku. Nic
dziwnego; zgodnie z najnowszymi badaniami od 70 do 80 procent kobiet
może osiągnąć orgazm wyłącznie poprzez bezpośrednią stymulację
clitoris. Fakt ów nadal ignoruje wielu mężczyzn. No i dobrze. „Wbrew
mitowi, że seks tylko wtedy jest udany, kiedy kończy się szczytowaniem,
co czwarta kobieta podaje, że jest zadowolona ze swojego pożycia
seksualnego, nawet jeśli nie zawsze przeżywa orgazm. 76 procent kobiet
deklaruje zadowolenie ze swojego pożycia” – orzekła seksuolożka Elia
Bragagna na łamach „Die Welt”. No przecież mówię!


Naukowcy dowiedli, że kobiecy orgazm ma swoje źródło w łechtaczce, która
tak naprawdę mierzy około jedenastu centymetrów. To więcej niż niejeden
penis! Jej zakończenia nerwowe sięgają aż do pochwy i ud. Widoczna na
zewnątrz część łechtaczki to tylko czubek tego narządu, choć to właśnie
on nazywany jest clitoris. Oznacza to, że kobiecy orgazm można
wyzwolić na różne sposoby właśnie poprzez łechtaczkę, także przy
stymulacji pochwy. To, czy kobieta łatwo, czy też z trudem szczytuje,
zależy od wielkości clitoris. Jedynie jedna czwarta kobiet ma
łechtaczkę położoną tak blisko ujścia pochwy, że zbędna jest dodatkowa
stymulacja. Te szczęściary szczytują podczas stosunku z mężczyzną same z siebie. Jezusie, jak ja im zazdrościłam…


Nic więc dziwnego, że sfera kobiecej intymności rozwinęła się do
rozmiarów całej gałęzi gospodarki: zastrzyki z kwasu hialuronowego (w celu osiągnięcia silniejszych orgazmów) albo operacyjne zwężanie lub
ujędrnianie pochwy (żeby umożliwić silniejsze doznania podczas seksu) są
coraz częstsze. Jak dotąd jednak żadne badania nie dowiodły, że sztuczne
powiększenie łechtaczki przynosi jakieś korzyści. Może powiększa się ją
po to, żeby mężczyźni nie musieli jej tak długo szukać?! Jest za to
jasne, skąd bierze się stały spadek poczucia własnej wartości u kobiet:
filmy hollywoodzkie, produkcje pornograficzne i inne media ciągle nam
podszeptują, że zawsze, w każdym położeniu i w mgnieniu oka powinnyśmy
być zdolne do orgazmu podczas „czystego bzykania”. Udaje się to wszakże
tylko nielicznym. Pozostałym zarzuca się, że nie potrafią pójść na
całość albo mają zahamowania emocjonalne. Przemysł wykorzystuje płynące
stąd problemy z samoakceptacją i rzuca na rynek viagrę dla kobiet,
pigułkę, która prowadzi do silniejszego przekrwienia pochwy. Poza tym w każdej sieci drogerii można już kupić wibratory.


Ale co jest przyczyną tych rzekomych zaburzeń orgazmu? Badania
przeprowadzone w 2013 roku przez Uniwersytet Stanowy w Indianie
dowiodły, że kobiety biorące pigułki antykoncepcyjne rzadziej przeżywają
orgazmy, są mniej pobudzone i w związku z tym uprawiają mniej seksu niż
kobiety, które stosują środki antykoncepcyjne niewpływające na ich
naturalną gospodarkę hormonalną. Badanie klinik uniwersyteckich w Tybindze, Heidelbergu i Bazylei potwierdziło w tym samym roku, że 9
procent kobiet biorących pigułkę uskarża się na zaburzenia orgazmu.


Brałam pigułkę od piętnastego roku życia. Czy to ona była źródłem
problemu? Prawdopodobnie po części tak. Przyczyn może być jednak
znacznie więcej: naukowcy z londyńskiego St Thomas’ Hospital doszukują
się tu wpływu genów. Żeński orgazm pełni bowiem ważną funkcję
biologiczną – pomaga odnaleźć właściwego partnera. „Jeśli mężczyzna
poświęca dosyć czasu na to, żeby zaspokoić kobietę, to jest też dobrym,
godnym zaufania, cierpliwym opiekunem i dba o dzieci – mówi Tim Spencer,
profesor z St Thomas’ Hospital. – Kobiety, które zbyt szybko szczytują,
prawdopodobnie częściej podejmują złe decyzje przy wyborze partnera. W tym przypadku wybredność popłaca”.


Powyższa teoria przemawiała tak właściwie za Jarem. Poznaliśmy się przed
sześcioma tygodniami w mojej ulubionej knajpie na hamburskim Kiezie i odtąd każdą wolną minutę spędzaliśmy w jego pokoju, w dzielonym z innymi
lokatorami mieszkaniu na St. Pauli. Jaro miał 34 lata, był didżejem i wyglądał zabójczo. Ciemne loki, seksowna szpara między zębami, piękne
piwne oczy. Poza tym tak jak ja uwielbiał podróże z plecakiem, dobre
czerwone wino i jazz. Zadurzyłam się w tym mężczyźnie po uszy i projektowałam już potajemnie wspólną tabliczkę na drzwi. Co więcej, Jaro
naprawdę dawał w łóżku czadu. Kochał się namiętnie, lubił trochę
poświntuszyć, był czuły, dominujący i wrażliwy zarazem – jednym słowem:
idealna mieszanka! Jednak i z nim nie miałam orgazmów. Mnie to nie
przeszkadzało, ale jemu – owszem.


Wkrótce po naszej pierwszej dyskusji o moim (nieosiągniętym) orgazmie
Jaro zaczął zaraz po seksie narzekać na przygnębienie, w jakie wprawiało
go to, że „znowu nie doszłam”; że potrzebuje mojego szczytowania „jako
czegoś w rodzaju potwierdzenia” i że na dłuższą metę taki seks nie
sprawia mu przyjemności. I czy on może coś zrobić, żebym „tam na dole
działała jak należy”. Straciłam cierpliwość, przede wszystkim dlatego,
że przed chwilą było mi z nim wspaniale. Ale wytłumacz to mężczyźnie…
No way! Słowa Jara dotknęły mnie do żywego. „Myślę, że to ty nie
działasz jak należy!” – wykrzyczałam i wybiegłam z jego mieszkania.
Niech go diabli – na taki cyrk naprawdę nie miałam ochoty. Na ulicy
minął mnie autobus z wielką reklamą. Przez łzy przeczytałam: „Indie –
kraina mitów i legend o bogach”. Tego samego wieczoru zupełnym
przypadkiem trafiłam w telewizji na kultowy hinduski film Kamasutra: A Tale of Love2. Orgazmy raz po raz wstrząsały atrakcyjnymi
odtwórcami głównych ról, a ja ryczałam jak bóbr. Trzy czwarte butelki
czerwonego wina skatalizowało chaotyczne strzępki myśli („Cholerny
Jaro!”, „Niemieccy faceci są do kitu”, „Czadowe Indie!”) w nowy plan.
„Pojadę do Indii” – strzeliło mi do głowy i przypomniałam sobie fragment
niedawno przeczytanej książki:


– Och, znowu boli mnie głowa…


– Chcesz aspirynę?


– Nie, myślę, że pojadę do Indii.


Rzeczywiście, następnego ranka bolała mnie głowa (cholerne czerwone
wino). Wzięłam aspirynę, ale o dziwo wciąż chciałam pojechać do Indii.
Indie. Kraina Kamasutry, kadzidełek, tantry, zmysłowości.


Kraina superorgazmów?!


Kiedy byłam młodsza, żadna kobieta nie fascynowała mnie tak, jak moja
ciotka Karla. W wieku siedemnastu lat wyprowadziła się z domu, żeby w Indiach zgłębić arkana kathak. Kathak to hinduski styl tańca, w którym tancerki uwodzicielsko przewracają oczami i namiętnie tupią
obwieszonymi dzwoneczkami stopami – wtedy, w latach osiemdziesiątych, w jej konserwatywnej rodzinnej wsi coś takiego nie było zbytnio en
vogue. Mimo to Karla dopięła swego i na początku lat osiemdziesiątych
udała się na trzy lata nauki do indyjskiego profesora tańca. Po powrocie
założyła własną szkołę i została niemiecką gwiazdą kathak. Zawsze
kiedy przyglądałam się jej tańcowi, nie mogłam się zdecydować, co jest
ciekawsze: jej wdzięczne ruchy, osobliwa, obca muzyka czy też kolorowy
strój. Cóż to musi być za zwariowany kraj, te Indie, pytałam już wówczas
sama siebie. Odtąd pochłaniałam wszystko, co miało choć odrobinę
wspólnego z Indiami. Byłam oczarowana kolorami, świątyniami, słoniami,
Sziwą, krajobrazem i marzyłam o tym, by w końcu poznać zapachy, smaki i atmosferę tego kraju. Nadeszła na to pora, więc zrobiłam sobie kawę,
wysłałam pożegnalnego SMS-a do Jara („Jesteś skończony – jak Möllemann
na spadochronie!”3) i tego samego wieczoru zarezerwowałam
samolot w jedną stronę do Delhi. Indie, nadchodzę!
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Goodbye Germany


Ucieczka w krainę tantry


Niemieckie kutasy to złamasy!


Jestem napalona, ale Niemcy nie potrafią pieprzyć!


Wypróbowałam wszystkie niemieckie kutasy,


Ale jeszcze żaden mi nie dogodził!


Lady Bitch Ray, Deutsche Schwänze


– Muszę po prostu wziąć trochę wolnego – skłamałam dwa tygodnie potem w rozmowie telefonicznej z matką, wtykając do plecaka czerwone bikini,
sprej na komary i kondomy.


– A co z twoją pracą? A twoje mieszkanie? A Jaro? Ty chyba na głowę
upadłaś, dziecko! I jak chcesz za to wszystko zapłacić? Chyba nie
wykorzystałaś składek na mieszkanie?!…


– Owszem, mamo. Prawdopodobieństwo, że kiedykolwiek zbuduję dom z jakimś
mężczyzną, jest równe zeru. Jaro to przeszłość. Mieszkanie podnajmę, a pracować mogę w drodze, jako dziennikarka. Co mi szkodzi – na razie
wydam swoje oszczędności na urlop wypoczynkowy!


Tak naprawdę już dawno podjęłam decyzję: przez jakiś – bliżej
nieokreślony – czas będę podróżować po świecie i w każdym kraju, do
którego dotrę, uprawiać seks z tubylcami. W nadziei, że mężczyźni z innych kręgów kulturowych swobodniej i czulej podchodzą do zaspokajania
kobiecych potrzeb i że w końcu znajdę faceta, który doprowadzi mnie do
rozkoszy nie z czysto egoistycznych pobudek, lecz dogodzi mi ot tak,
jakby przez czysty przypadek. To chyba nie takie trudne, co? Dopóki się
to nie stanie, nie wrócę do kraju, w którym kobiety muszą wybierać
między mężczyzną a orgazmem.


Najbliższe dni spędziłam na kwerendzie w sprawie Indii. Zadzwoniłam
nawet do ciotki i zapytałam, czy podczas nauki tańca zadała się z jakimś
Hindusem. „Ach, Henrietto, co ty sobie wyobrażasz? Większość Hindusów w moim wieku była w tamtych czasach strasznie nieśmiała i skrępowana.
Przypominam sobie pewnego młodego sprzedawcę czaju, który zaczynał się
strasznie jąkać, kiedy kupowałam u niego herbatę. Nie pociągało mnie to
zanadto”.


Od tego czasu najwidoczniej niedużo się w Indiach zmieniło. Wiele rzeczy
związanych z seksem to temat tabu. Konserwatywny świat, w którym
wychowują się młodzi Hindusi, jaskrawo kontrastuje z obrazami
emitowanymi przez nowoczesne środki przekazu. Wizerunek kobiety zaś to
jedna wielka katastrofa: kobiety z Zachodu uważa się tam od dawna za
bezwstydne i zepsute, a Hinduski pod wpływem produkcji Bollywoodu –
jedynie za obiekty seksualne, co niestety skutkuje stałym wzrostem
liczby gwałtów. Napomykam o tym dla porządku, bo należy mieć to na
uwadze, jeśli planuje się podróż do Indii. Szczególnie interesujące
wydaje mi się to, że seksualność w tym olbrzymim kraju trzyma się w ukryciu. Panny i kawalerowie nie mogą ze sobą nawet porozmawiać.
Niedawno pod zarzutem „czynności obscenicznych” wydano nakaz
aresztowania aktora Richarda Gere’a, który na imprezie dobroczynnej
objął i pocałował w policzek indyjską koleżankę Shilpę Shetty.
Niepojęte, co? Zwłaszcza że cały kraj nieustająco pożąda półnagich
piękności z Bollywoodu i że na ścianach wszystkich świątyń podziwiać
można wyjątkowo wyuzdane sceny. Hindusi nie chcą jednak przyjąć do
wiadomości tematyki tych dzieł sztuki. Ich seksualność bulgocze zarazem
jak wulkan tuż przed wybuchem. A przecież w Indiach od tysięcy lat
uprawia się tantrę i zgłębia Kamasutrę. To właśnie mnie fascynowało –
tantra.


Tantra to nauki, podług których pojedyncze dusze jednoczą się ze
wszechświatem podczas połączenia męskiej i żeńskiej energii. Seks jest
dla tantryków środkiem do poszerzenia pola świadomości. Za pomocą
określonych rytuałów i praktyk kobieta może ponoć doznawać wielodniowych
(!) orgazmów, i to obejmujących całe ciało. Tantryk nie myśli podczas
seksu: „To moja kobieta, a jej seksualność należy do mnie”, tylko darzy
ją czcią jako przejaw kosmicznej siły twórczej. W tantrze wyróżnia się
trzy pożytki płynące z seksualności: płodzenie potomstwa, radość i przyjemność oraz poszerzenie pola świadomości. W prawdziwej tantrze
chodzi wyłącznie o ten trzeci cel. Doznanie szczytowania powinno się
podtrzymywać przez dłuższy czas i przenieść w życie codzienne.
Podniecenie powstaje w częściach płciowych i stopniowo przenika całe
ciało i całe jestestwo. Właśnie tego chciałam: żadnego pośpiechu ani
presji, żadnego szybkiego „puknięcia”, tylko czysta rozkosz. W harmonii
z drugim człowiekiem. Całymi godzinami.


Pierwszy postój w mojej podróży przez Indie to znany na całym świecie
kompleks świątynny Khajuraho w środkowym stanie Madhya Pradesh; jego
ściany zdobią przedstawienia ekstatycznych orgii. Miejsce to należy do
światowego dziedzictwa kulturowego UNESCO. Nazywa się je Świątyniami
Kamasutry. Liczne indyjskie pary spędzają tu miesiąc miodowy. Dlaczego
więc i ja nie miałabym przeżyć tu kilku ożywczych dni? Potem chciałam
ruszyć do świętych miejsc Waranasi i Rishikesh nad Gangesem oraz do
McLeod Ganj w Himalajach, gdzie mieszka dalajlama. Od tysięcy lat ludzie
przybywają do tych miast, żeby rozprawiać o życiu, śmierci, odrodzeniu i oświeceniu. Byłam pewna, że znajdę tam odpowiedzi na wiele moich pytań.
Co potem, i jak długo będę w drodze – nie wiedziałam. Chciałam po prostu
dać się nieść od kraju do kraju – w zależności od tego, jak te różne
miejsca pomogą mi rozbudzić energię seksualną.


Żeby należycie przeprowadzić moją misję „Orgazm” (w skrócie: MO),
odstawiłam minipigułkę Yasmin. Może faktycznie wywierała ona
niekorzystny wpływ na moją tak zwaną zdolność do orgazmu (paskudne
określenie, co?). Niemieccy lekarze podsuwają skwapliwie również inne
przyczyny, takie jak niezrównoważenie psychiczne, chorobliwy stosunek do
własnego ciała albo do partnera oraz trudności natury fizycznej. Co za
bezczelność! W końcu nie jestem jakimś psychicznym wrakiem, tylko pewną
siebie młodą kobietą, która pragnie wziąć swój seksualny los we własne
ręce i nie zamierza spocząć, póki nie znajdzie tego, czego szuka.


W ciągu dwóch tygodni bez trudu zorganizowałam podróż. Szybko znalazłam
przez internet tymczasowego najemcę mojego mieszkania w centrum
Hamburga. W banku załatwiłam sobie kartę kredytową, dzięki której mogłam
bez prowizji wypłacać pieniądze na całym świecie. Mój paszport pachniał
nowością. Sfotografowałam wszystkie ważne dokumenty i zapisałam je w swojej skrzynce mailowej oraz w komórce. Kupiłam leki na zapas.
Prezerwatywy też. Więcej nie było mi trzeba. Chciałam podróżować bez
zbędnego bagażu.


Wyjazd opiłam z przyjaciółmi w ulubionej knajpie BP1 na Szańcu4.
Zapewniłam wszystkich, że zamierzam jedynie trochę odpocząć i spełnić
swe wielkie marzenie o podróży dookoła świata. Wybór pierwszego
przystanku nie spotkał się jednak ze zbytnim zrozumieniem.


– Zaraz cię tam zgwałcą. – Mój kumpel Alex pierwszy rzucił stereotypem.
– Naprawdę chcesz tam pojechać zupełnie sama? Chyba ci odbiło, nawet ja
bym się nie odważył!


– Nic a nic się nie boisz? – zapytała moja przyjaciółka Maria. – Oni
zbzikują, jak cię zobaczą – twoje rude włosy, piegi i bladą skórę. Nie
będziesz się mogła opędzić od wielbicieli!


Roześmiałyśmy się. Moim przyjaciołom jak zwykle tylko jedno było w głowie. Tym razem mieli jednak rację.


– Ach, no co wy! – odpowiedziałam. – To będzie wspaniałe. Codziennie
będę poznawać nowych fajnych face… eee… ludzi i zdobywać tyle
doświadczeń. Ta podróż odmieni moje życie, jestem tego pewna.
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Namaste, wy świntuchy!


Seks solowy w przedziale sześcioosobowym


Skoro seks to najnaturalniejsza rzecz pod słońcem,


dlaczego jest tyle poradników na ten temat?


Bette Midler


Mój samolot wylądował na lotnisku w Delhi 20 stycznia, około 8 rano.
Szara chmura unosząca się w powietrzu uniemożliwiła mi pierwsze
spojrzenie na 18-milionową metropolię. Smog. Delhi ma bowiem najbardziej
zanieczyszczone powietrze na świecie. Trochę brudu nikomu jednak jeszcze
nie zaszkodziło. W trakcie lotu miałam zresztą sporo brudnych myśli.
Jaki on będzie, ów pierwszy Hindus, z którym się prześpię? Czy będzie
tak samo piękny i zmysłowy jak książę z Kamasutry: A Tale of Love,
mój potajemny ideał? Albo raczej taki Shah Rukh Khan – z sumiastymi,
bardzo (z nieznanych mi powodów) popularnymi w Indiach wąsami? I przede
wszystkim: jaki będzie w łóżku? Czy przerobi ze mną wszystkie pozycje i miłosne igraszki z księgi Kamasutry? A może przeleci mnie jak jakiś
macho, bo przecież jestem tylko bezwartościową babą? Miejmy nadzieję, że
nie…


Kiedy z plecakiem na ramieniu opuściłam budynek delhijskiego lotniska,
na jakiś czas zapomniałam o Kamasutrze. Głęboko wciągnęłam powietrze
miasta w płuca. Smakowało inaczej. Ale w dobrym znaczeniu. Czas na
papierosa, zdecydowałam. W tym brudnym powietrzu nie zrobi to przecież
żadnej różnicy. A jednak! Stojący przy wejściu indyjski stróż porządku
prawie się przewrócił na ten widok: kobieta z papierosem! Sama! Bez
męskiego nadzoru! Równie dobrze mogłam od razu założyć czerwone
podwiązki i wyjść na ulicę. Wyczytałam gdzieś, że pijące i palące
kobiety uważane są w Indiach za „skończone dziwki”, ale akurat wyleciało
mi to z głowy. Nie przeszkadzało mi to zresztą.


Jakieś pięćdziesiąt metrów przed sobą dostrzegłam w szarym kurzu zarys
taksówki. Wsiadłam do niej i kazałam się zawieźć do nowoczesnego
śródmieścia Nowego Delhi, na Connaught Place. Za kierownicą siedział
ufryzowany, brzuchaty facet z wąsami. Nie był to typ mężczyny, którego
poszukiwałam. Ale nic to, przecież to dopiero początek. Podczas jazdy z głośników dudnił hit rodem z Bollywoodu, a na desce rozdzielczej stała
kiwająca głową figurka. Przedstawiała jednak nie pieska, tylko Sziwę,
który na licznych wybojach kręcił głową, jakby mówił: „Nic tu po tobie,
babo jedna”. Pokazałam mu język i spojrzałam za okno: bieda, syf, tu i ówdzie święta krowa na skraju drogi szuka w śmieciach czegoś do jedzenia
– a więc to jest Delhi?


Kiedy zatrzymaliśmy się na światłach, chuda, mała dziewczynka załomotała
w szybę. Shah Rukh Khan, lady, Shah Rukh Khan! See, see! – zawołała i podetknęła mi pod nos najnowsze DVD z indyjskim symbolem seksu. Jeden
wielki trash! Podziękowałam gestem dłoni. Na Connaught Place, gdzie
mieszczą się liczne filie amerykańskich sieci Pizza Hut i Starbucks,
zameldowałam się w hostelu opisanym w przewodniku turystycznym jako
„znośny”. Nigdzie hotele nie są tak brudne, jak w Delhi, przeczytałam. I chociaż brakowało mi porównania, chyba tak było: moje łóżko było
niepościelone, a powłoczki – niedoprane. Na poduszce leżały czarne
długie włosy. Ale noc kosztowała tutaj tylko dwanaście euro. Im mniej
zaś wydawałam pieniędzy, tym dłużej mogłam podróżować. Moja misja
„Orgazm” to przecież spore przedsięwzięcie, które może mi zabrać lata –
jeśli nie całe życie! Nadeszło południe i upał zalegał ciężko na
zakurzonych ulicach. Wzięłam prysznic i zapadłam mimo woli w jakąś
dziwną śpiączkę. Kiedy się obudziłam, było już ciemno. Nie chciałam o tej porze wychodzić na ulicę, więc rozsiadłam się na tarasie na dachu z wegetariańskim curry i zabrałam się do planowania dalszej drogi. Już
nazajutrz chciałam pojechać pociągiem do Świątyń Kamasutry w Khajuraho.
Podróż miała potrwać około dziesięciu godzin. Dlatego też zarezerwowałam
na www.makemytrip.com (genialna anglojęzyczna strona, na której bez
trudu można zamówić loty oraz połączenia kolejowe i autokarowe) za
niecałe pięć euro miejsce w wagonie sypialnym. Borykałam się z paskudnym
jetlagiem, który tej nocy nie pozwolił mi zasnąć.


Następnego ranka chudzielec w turbanie zawiózł mnie rikszą,
przedzierając się przez chaotyczny ruch uliczny, na dworzec w Nowym
Delhi. Na widok zaniedbanego budynku dworca ogarnęła mnie lekka panika.
Tysiące Hindusów, wielu objuczonych jak osły, parło niczym wzburzona
rzeka do ciasnego wejścia głównego. Krzyki, plucie i przepychanki.
Super, znalazłam się w samym środku najgorszego indyjskiego zamieszania.
Na torach stały o tej porze tuziny przeładowanych pociągów. Ludziom nie
pozostało nic innego, jak uczepić się okien i drzwi albo wdrapać na
dach. Codziennie narażali życie, żeby dojechać do pracy. Specyficzny,
słodkawy smrodek śmieci i ekskrementów wisiał w powietrzu. Jacyś ludzie
spali na brudnej podłodze. Między nimi leżało nagie niemowlę i płakało.


Minęło trochę czasu, zanim znalazłam swój błękitny wagon. Sypialny nie
miał nic wspólnego ze scenerią filmu Wesa Andersona Pociąg do
Darjeeling, w którym bohaterowie bez ustanku uprawiają dziki seks w pociągu – składał
się z sześcioosobowych przedziałów, w których pasażerowie siedzieli
naprzeciwko siebie; w razie potrzeby można było rozłożyć po dwie prycze
z obu stron.


Każdy pasażer otrzymał jedno albo dwa czyste, białe prześcieradła,
brązowy wełniany koc i świeżo obleczoną białą poduszkę. Można się z tym
było całkiem wygodnie urządzić. Niestety, w moim przedziale siedzieli
wyłącznie hinduscy mężczyźni spoglądający na mnie ponuro. Usiadłam zatem
grzecznie na swoim miejscu i zabrałam się do lektury dziennika
„Hindustan Times”, aby panowie widzieli, że interesuję się życiem
społeczno-politycznym ich kraju. Z niedowierzaniem pochłonęłam
przerażające nagłówki: „Ojciec zabił córkę toporem, bo chciała poślubić
mężczyznę z innej kasty” albo: „Starszy wioski nakazał zbiorowy gwałt na
kobiecie, bo miała sekretnego kochanka”. Kanapka z serem utkwiła mi w gardle. Ukradkiem spojrzałam na pasażerów w przedziale. Jeśli wszyscy
faceci są tutaj tacy sami, to moje życie wisi na włosku. Ale panowie, z którymi dzieliłam pomieszczenie, sprawiali wrażenie nieszkodliwych:
starszy człowiek w turbanie na głowie i z aktówką na kolanach wyglądał
przez okno. Dwaj młodsi wąsacze rozmawiali i pili czaj. Ich ciuchy
przywodziły na myśl Gorączkę sobotniej nocy z Travoltą. Dzwony i plerezy były tu najwyraźniej wciąż w modzie. Pozostali dwaj drzemali.


Co dwie minuty koło przedziału przechodził przekupień i wrzeszczał:
Chai! Chai! Chai!, albo: Ice cream! Fruits! Cookies!, albo: Lunch!
Luuuunch! Coca-Cola! Na widok manier moich współpasażerów przeszedł mi
jednak apetyt. Bekanie i puszczanie bąków należało jak za czasów króla
Ćwieczka do dobrego tonu. Uznałam, że lepiej będzie rozłożyć pryczę i uciąć sobie drzemkę. Obudziłam się po paru godzinach i stwierdziłam, że
panowie również udali się na spoczynek. Zasłonka do przedziału była
zasunięta i współpasażerowie chrapali w najlepsze. Tylko jeden nie spał.
Właśnie się masturbował, gapiąc się przy tym na mnie. Widząc, że jego
koc unosi się i opada gwałtownie, zdrętwiałam. Czy może być coś
obrzydliwszego? Chrząknęłam znacząco, rzucając zboczeńcowi krzywe
spojrzenie. Ale on nie przestał, co więcej, przyspieszył. Naciągnęłam
koc na głowę i nastawiłam odtwarzacz MP3 na pełny regulator, żeby nie
słyszeć jego stękania. Facet używał mnie do swoich brudnych celów! Muszę
się stąd wynieść!


Nic z tego; pociąg pękał w szwach i nie pozostało mi nic innego, jak
wytrwać na mojej pryczy. Spędziłam więc resztę drogi na rozmyślaniach.
Najwidoczniej seks w Indiach jednak nie jest tabu. Przynajmniej ten
facet nie wstydził się publicznie zaspokoić swojego popędu, nie dbając o uczucia otoczenia. Czy nie bał się, że inni mężczyźni zobaczą, co on (z moim obrazem w głowie) wyprawia? Czy też w Indiach normą było podniecać
się w czasie dłuższych podróży widokiem jednej z licznych turystek i publicznie sobie dogadzać? Zgodnie z przekonaniem: przecież same się o to proszą, skoro poruszają się samotnie po naszym kraju? Jedno nie
pasowało do drugiego: seksualność między kobietą a mężczyną była
przemilczana, nie wolno było nawet potrzymać się za rączkę, ale
masturbacja w publicznych środkach transportu była w porządku? Ledwo
pozbierałam się na tyle, żeby zorganizować sobie kawę, gdy moja podróż
pociągiem jeszcze bardziej się zseksualizowała. Na małej stacji w jakiejś dziurze wpadła do wagonu horda transwestytów à la Conchita
Wurst w kolorowych sari i zaczęła uwodzicielsko przechadzać się po
korytarzu. Namaste5 – zaszczebiotała do nas któraś z…
hmm… dam, a jeden z trzydziestolatków w koszuli w stylu Travolty
poszedł za nią do toalety. Szczęka mi opadła. Prostytucja była w Indiach
nielegalna, a mimo to znajdowałam się w istnym burdelu na kółkach!
Czegoś takiego nie widziałam nawet na stacji kolejowej Reeperbahn. Czy
to dlatego, że byliśmy w drodze do Świątyń Kamasutry w Khajuraho? Od tej
chwili byłam gotowa na wszystko.
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Starożytny indyjski sex show


Pornoświątynia w Khajuraho


Gdy chodzi o drobnostki,


różnice smaku nas nie dziwią,


ale gdy chodzi o rozkosz,


zaraz podnosi się krzyk.


Markiz de Sade


Miasteczko Khajuraho to pod względem pornograficznym niezły odlot.
Erotyczne płaskorzeźby z tamtejszych Świątyń Kamasutry należą do
światowego dziedzictwa kulturowego UNESCO i są drugim po Tadż Mahal
najczęściej zwiedzanym zabytkiem Indii. Można tu zobaczyć blowjobs,
rozwiązłe trójkąty, penetrację analną i seks ze zwierzętami. 120 dni
Sodomy i YouPorn to nic w porównaniu z nimi! W 1933 roku, kiedy
brytyjski oficer T.S. Burt odkrył w dżungli hinduistyczne świątynie i złożył królowej Wiktorii raport o tym fakcie, dyskutowano nawet nad tym,
czy nie należałoby ich zniszczyć, są bowiem „nader nieprzyzwoite” i „wyjątkowo obsceniczne”. Dobrze, że państwo lordostwo zmienili zdanie,
bo inaczej nie mogłabym oglądać tych widowiskowych budowli z balkonu
hotelowego.


Khajuraho bardzo mi przypadło do gustu. Było tu spokojnie, zielono – a zamiast spalin w powietrzu unosił się seks. Wszędzie widziało się
spacerujące ramię w ramię zakochane hinduskie pary. Rzecz jasna
publicznie musiały się zachowywać powściągliwie, ale widać było, że w pokojach hotelowych solidnie dają czadu. Już wczesnym przedpołudniem
dobiegały mnie z sąsiedniego pokoju postękiwania: Uh! Uh-ha-ha-ha-haaaa!
Ależ oni hałasowali! Wyczytałam gdzieś, że przeciętny stosunek płciowy w Indiach trwa 13,2 minuty. Sądząc po popiskiwaniu damy zza ściany, szybko
dostała, czego chciała.


Ja również chciałam w końcu zobaczyć, co tak nakręciło hinduską parkę,
więc po krótkiej przerwie poszłam na papieroska (żeby poradzić sobie ze
zdenerwowaniem) na teren świątynny. Przed głównym wejściem otoczyli mnie
natychmiast rozliczni hinduscy panowie, proponując usługi przewodnika:
Hey, lady, I am the best guide in town – only fifty rupees for one day!
That’s not half bad! Good price!6 Albo: Lady, lady – trust
me, trust me. I am the only certified tourist guide in Khajuraho – all
the others are criminals!7


Intuicyjnie wybrałam najprzystojniejszego, młodego mężczynę z włosami do
ramion i swobodnymi ciuchami z lnu, który trochę przypominał mi księcia
z Kamasutry.


– Ehm, sorry – zagadnęłam go po angielsku. – Pokażesz mi świątynię?


Spojrzał rozdrażniony.


– Nie jestem przewodnikiem. Wyglądam na takiego?


Ale głupio.


– E… nie, przepraszam… – Wskazałam na szkicownik, który trzymał w ręce i który dopiero teraz zauważyłam. – Co rysujesz?


Przystojniak chrząknął.


– Odrysowuję figury ze ścian świątyń i sprzedaję te rysunki turystom.
Chcesz zobaczyć?


Kiwnęłam głową, wzięłam blok rysunkowy do ręki i przekartkowałam go. Na
widok jego zawartości rumieniec oblał mi twarz: kobieta stała na głowie,
a mężczyzna wnikał w nią członkiem niebagatelnych rozmiarów. Z prawej
inny mężczyzna łapał kobietę za pierś, penetrując przy tym jej tyłek. U ich stóp dziewczyna tuliła się do wieprza.


– Obłęd – skomentowałam jego dzieło, co autor uznał za komplement.


– Jeśli chcesz, pokażę ci ściany, z których to odrysowałem – powiedział.
– Poza tym nazywam się Ranjid. Chodź ze mną!


Żwawo ruszyłam za Ranjidem, ciesząc się, że tak łatwo nawiązałam kontakt
z fajnym miejscowym (który na dodatek nie chciał ode mnie pieniędzy).
Przystanęłam zafascynowana przed murem świątynnym, na którym w centrum
sceny miłosnej znajdowały się dwa słonie.


– Powiedz, czy wy… gustujecie w zwierzętach?


Na szczęście moje pytanie rozśmieszyło Ranjida.


– Raz przyłapałem mojego wujka na tym, jak ciupciał kurę. Ale nie, tak
naprawdę to nie. Nie traktuj tych wyobrażeń zbyt dosłownie. Scena seksu
ze zwierzęciem przedstawia w tradycji hinduistycznej zjednoczenie
człowieka z wcielonym w nie bóstwem.


Ach tak. Z ulgą otarłam spocone czoło rękawem. Temperatura wynosiła na
oko czterdzieści stopni.


– A co z homoseksualistami? – pytałam dalej, kiedy szukaliśmy
schronienia w cienistym wnętrzu świątyni. – Seks osób tej samej płci i stosunek analny są przecież w Indiach zakazane, prawda?


Ranjid przytaknął, a jego oczy pociemniały.


– Tak, niestety. W przeciwieństwie do gwałtów w małżeństwie. To jakiś
kiepski dowcip. Wstydzę się, że nasz rząd tworzy takie lekceważące prawa
człowieka ustawy.


Kucnęliśmy na małym kamiennym murku i napiliśmy się ze swoich butelek.
Ranjid wyciągnął blok rysunkowy i naszkicował kopulującą parę. Kobieta
była do mnie nieco podobna – miała nawet piegi. Poczułam dziwne
łaskotanie w okolicy brzucha. Uśmiechając się, Ranjid spojrzał na mnie z ukosa i przysunął się bliżej.


– Podoba ci się to? – zapytał cicho.


– Co masz na myśli? – wyszeptałam.


– Seks – powiedział i nagle położył dłoń na moim udzie. Bardzo wysoko i od wewnętrznej strony. Poderwałam się. Po jego płomiennej mowie nie
spodziewałam się czegoś podobnego.


– Zwariowałeś? – zapytałam z wyrzutem.


Ranjid najwyraźniej nie pojmował mojego zdenerwowania.


– No co, myślałem, że chcesz – powiedział i spojrzał na mnie wyzywająco.
– A niby dlaczego tu ze mną przyszłaś?


Hm… Dobre pytanie.


– Bo ja… interesuję się kulturą – wyjąkałam i zawstydziłam się sama
przed sobą. W końcu przyjechałam przecież do Indii głównie dla seksu.
Ale tu i teraz, tak po prostu? Nie. Tak daleko jeszcze nie zaszłam.


Do Waszej wiadomości: moja podróż miała miejsce w 2011 roku, a więc rok
przed śmiertelnym gwałtem zbiorowym na indyjskiej studentce w Delhi.
Dlatego też poziom mojej nieufności był umiarkowany, choć nie stanowiło
tajemnicy, że kobiety w Indiach bardzo często narażone są na
molestowanie seksualne. Ukuto nawet eufemizm Eve teasing8.
Niedawno siedmiu mężczyzn przywiązało do drzewa i spaliło żywcem pewną
młodą kobietę z Azamgarhu, bo broniła się przed Eve teasing. Eksperci
upatrują winy za te niewybaczalne kryminalne zachowania niektórych
mężczyzn w praktykowanym od lat spędzaniu żeńskich płodów – zdaniem
czasopisma „Die Welt” w Indiach żyje około 15 milionów „nadliczbowych”
Hindusów między 15. a 35. rokiem życia, czyli w wieku, w którym
mężczyźni, zwłaszcza nieżonaci albo samotni, najczęściej popełniają
przestępstwa.


„Nadliczbowi Hindusi”, cóż to za tragiczne określenie. Czy Ranjid był
jednym z nich? Był przecież taki… miły i seksowny. Był! W każdym razie
nie wiedziałam, jak się zachować. Może obudziłam w nim nadzieję,
odzywając się do niego i idąc z nim na spacer? Co mam teraz zrobić?
Uciec? Wzywać pomocy? Uderzyć go? W tej właśnie chwili – uff! – do
świątyni weszła jakaś starsza para francuskich turystów. Skorzystałam z okazji i uciekłam z kamiennej „pieczary miłości”.


Ranjid pobiegł za mną.


– Zaczekaj! No zaczekaj! I’m sorry, Henriette! I’m sorry!


Ale ja właśnie postanowiłam, że jeszcze nie nadeszła pora na seks z Hindusem.


Po drodze do hotelu minęłam księgarnię, w której obok pocztówek
przedstawiających erotyczne ściany świątynne można było kupić niemieckie
wydanie Kamasutry. Kupiłam tę książkę i czytałam ją całe popołudnie.
Nieco teorii przed praktyką nie zawadzi. Oprócz rozdziałów traktujących
o tym, co kobieta powinna zrobić, żeby uwieść bogatego, nieżonatego
mężczyznę, i jak najwygodniej urządzić się w przymusowym małżeństwie z kompletnym osłem, znajduje się tam również kilka mądrych zdań na temat
orgazmu: „Ponieważ, zmierzając do wyniku, współdziałają tu różne siły, a mężczyzna i kobieta mają odmienne cele, w żadnym wypadku rezultatem być
nie może jednakie doznanie – przeczytałam. – Ale że mają jednaką wizję
rozkoszy, mężczyna musi najpierw uradować kobietę, zanim dojdzie do
ostatecznego zjednoczenia”. Osobliwe, że przemyślenia te przelano na
papier setki lat temu, ale dziś nikt nie bierze ich sobie do serca. W Kamasutrze spodobał mi się też zabawny podział narządów płciowych na
trzy grupy, zależnie od ich rozmiarów. Wśród kobiet są gazele, klacze i słonice, które mogą połączyć się z zającem, bykiem albo ogierem. Gdy na
przykład gazela (bardzo wąska pochwa) napotka ogiera (bardzo duży
penis), rozkosz obojga jest niebotyczna. Trafiło mi to do przekonania,
chociaż trudno zgadnąć zawczasu, co skrywają męskie spodnie. A poza tym
skąd mam wiedzieć, czy jestem gazelą, klaczą czy (broń mnie Panie Boże!)
słonicą? Szkoda, że nie zapytałam Jara… W każdym razie postanowiłam,
że następnego mężczyznę, którego uznam za seksownego, zapytam prosto z mostu o to, za jakie zwierzę siebie (i mnie) uważa. W Waranasi, moim
kolejnym celu podróży i ponoć jednym z najbardziej zwariowanych miast
świata, na pewno spotkam dirty guy, który szczerze odpowie mi na to
pytanie.
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Guru poszukiwany?


Oświecenie na brzegach Gangesu


Czy zauważyli państwo, że „A, co mi tam!” to zawsze właściwa decyzja?


Marilyn Monroe


Chlap. Pierwsze, co zobaczyłam, poczułam i czego dotknęłam w Waranasi,
to soczysty krowi placek. Ciepła brązowawa masa przeciekła do mojego
lewego skórzanego sandała, rujnując go całkowicie. Świetny początek!


– Oh, holy cowshit – very good, very good9 – zakrakał mi
zachęcająco do ucha pomarszczony człeczyna, a potem zaproponował, że
poniesie mój plecak.


Jeżeli Waranasi było najstarszym miastem świata (miejsce to, nazywane
niegdyś Benares, walczy o wspomniane miano z Rzymem i Jerozolimą), to on
był najstarszym mieszkańcem tego globu: pod zmarszczkami nie było widać
jego twarzy. Pomimo to miał najwidoczniej dosyć sił, żeby zarobić kilka
dodatkowych rupii. Z wdzięcznością przyjęłam jego propozycję (troszkę z litości, bo jego sandały były w strzępach), ale już po chwili
pożałowałam tej decyzji. Pod ciężarem mojego bagażu człowieczek o mało
co się nie przewrócił.


– Are you okay?10 – zapytałam z niepokojem i nieco go podparłam.


– No problem, lady. Gupta veeery strong. Strongest man in
India11 – odparł energicznie, wziął lekki rozbieg i pognał przez
plątaninę zaułków starego miasta do hotelu Alka, z którego tarasu,
zdaniem mojego przewodnika turystycznego, miał roztaczać się
„spektakularny widok na Ganges”.


– No husband?12 – spytał Gupta po drodze.


Zaprzeczyłam.


– Is he dead?13.


Pokręciłam głową.


– Nie, niestety nie znalazłam jeszcze odpowiedniego mężczyzny.


Zaśmiał się i pokiwał głową.


– Aha, rozumiem. Szukasz go w Indiach, czy co?


Wzruszyłam ramionami.


– Nie mam pojęcia. Sądzisz, że tutejsi mężczyźni będą dla mnie
odpowiedni?


Gupta zatrzymał się raptownie, obrócił do mnie i rzekł z głębokim
przekonaniem:


– Oh, sure, lady. Hundred percent sure!14


Czegoś takiego słucha się chętnie. Kiedy dziesięć minut później
stanęliśmy przed wejściem do hotelu Alka, dałam Gupcie sowity napiwek
(jego usługi kosztowały mnie w przeliczeniu tylko 50 centów). Zamówiłam
pokój najniższej kategorii, bez łazienki, rzuciłam plecak na łóżko i pośpieszyłam na rozległy taras wewnętrzny. Przede mną rozpościerała się
święta Matka Ganga. Wielka, szeroka i piękna. Dostałam gęsiej skórki.
Żeby uczcić ten moment, zamówiłam kubek gorącego czaju. W chwili, gdy
podnosiłam gliniane naczynie do ust, ktoś mi przeszkodził.


– Wodę na te pomyje pompują z Gangesu – rzucił zza sąsiedniego stołu
łysy Azjata. – To tylko tak, dla ostrzeżenia… Możliwe, że będziesz po
tym jakiś czas przykuta do ubikacji… – rzekł, z wyszukanym spokojem
wytarł serwetką brzeg swojej szklanki z pepsi-colą i dopiero potem wlał
ją sobie do ust z odległości jakichś dziesięciu centymetrów.


Phi, rozwolnienie. Wielkie rzeczy! Jestem w Indiach i dopasuję się do
tutejszych warunków, zamiast stroić fochy. Jak inaczej miałabym poznać
fajnego Hindusa? Rozkoszowałam się każdą kroplą swoich „pomyj”,
zamówiłam nawet drugi kubek, po czym wyruszyłam na pierwszy rekonesans
wzdłuż ghatów. Ghaty to w Indiach rodzaj schodów prowadzących do
zbiorników wodnych.


Nad wodą roiło się od młodych mężczyzn namawiających na przejażdżkę
łodzią po Gangesie. Dziewczyny wmawiały przechodniom pasujące dodatki:
koszyczki, w których znajdowały się jaskraworóżowe kwiaty lotosu,
świeczki i kadzidełka. Należało je ku czci Matki Gangi puścić na wodę. O zachodzie słońca wyglądało to prześlicznie. Zdecydowałam się więc na
małą przejażdżkę łodzią po morzu światełek.


– Hello sexy – zaszeptał mniej więcej siedemdziesięcioletni Hindus,
kiedy szłam nabrzeżem, rozglądając się za porządną łodzią z wioślarzem.


Jego kumple poszli w jego ślady:


– Hey, you want sex?!15 – wołali za mną i śmiali się lubieżnie.


Zignorowałam ich i dalej szukałam łodzi. Jezusie, co te gnojki sobie
wyobrażają? Naprawdę myślą, że tak po prostu z nimi pójdę? Już i tak
zauważyłam, że w Waranasi wyjątkowo dużo mężczyzn gapi się na mnie bez
skrępowania. Nawet z otwartymi ustami. Wyjaśnił mi to nieco później
młody wioślarz, powoli sunąc łodzią po wodzie. Po krótkiej rozmowie na
temat systemu kastowego zauważyłam, że miał raczej oświecone poglądy i odważyłam się go o to zapytać.


– Powiedz mi, dlaczego tylu indyjskich mężczyzn gapi się na mnie, jakbym
była ósmym cudem świata? Oblizują sobie wargi albo wołają za mną jakieś
świństwa. Co oni sobie wyobrażają?


– Chcesz usłyszeć prawdę?


– No… tak.


– To proste. My, Hindusi, sprowadzamy dziewięćdziesiąt dziewięć procent
filmów porno z USA i Europy. I tam występujecie tylko wy, białe kobiety.
Skojarzenia same się nasuwają…


– Czyli co, indyjscy mężczyźni myślą, że wszystkie białe kobiety są
niedobzykane i napalone?


Kiwnął głową.


– Trafnie to ujęłaś.


Super. Odruchowo otuliłam się narzuconą na ramiona chustą. Nie chciałam
być gwiazdą porno! Gdybyż oni wiedzieli, że moje życie prywatne w niczym
nie odpowiada temu, co pokazuje się w zachodnich pornosach. Żadnych
gangbang. Nie miałam nawet orgazmów. Filmy dla dorosłych były dla mnie
zawsze czymś w rodzaju komedii. Jako szesnastolatka puszczałam z koleżankami na imprezach stare produkcje z Giną Wild jako tło dźwiękowe,
bo te dzikie pojękiwania już wówczas uważałyśmy za szalenie absurdalne.
A teraz, w Indiach, wrzucają mnie do jednego worka z aktorką porno. Moje
marzenia się ziściły.


Zamyślona dreptałam jakiś czas potem przez zaułki starego miasta. Na
każdym kroku czekała mnie jakaś niespodzianka. Wychudzone psy grzebały w górach plastikowych odpadów i wyrzuconego na śmietnik jedzenia. W śmieciach bawiły się też zaniedbane dzieci. Do tego liczne publiczne
pisuary na ulicach i czarny dym ze spalonego mięsa. Tuż obok, na
burning ghat, palono zwłoki. Burning tłumaczy się dosłownie: na
placyku na brzegu rzeki martwe ciała bez ustanku tlą się w wiecznym
ogniu Sziwy. Płomień, rozniecony ponoć przez samego Sziwę przed
tysiącami lat w świątyni nad Gangesem, jest nieustannie podtrzymywany.
Słodkawa woń drzewa sandałowego i ciała człowieka przesyca powietrze w całym Waranasi. Wierzący Hindusi biją się o to, żeby któregoś dnia
spłonąć na brzegu świętej Matki Gangi i zostać zmiecionym miotłą w błotnistobure nurty rzeki. W ten sposób mogą uniknąć wiecznego kołowrotu
odrodzeń. Trzydzieści kanałów na odcinku siedmiu kilometrów odprowadza w Waranasi ścieki do Gangesu. Z tego też powodu woda rzeki właściwie nie
zawiera tlenu. Mimo to co ranka kąpie się tu jakieś sześćdziesiąt
tysięcy Hindusów po to, żeby się „obmyć”. Kobiety w kolorowych sari,
trędowaci, żebracy, zbłąkane dusze, małe dzieci z gołymi pupami.


Idąc po nabrzeżu i chłonąc nowe doznania, zauważyłam, że z dala od domu
czuję się bardzo dobrze. Bez ludzi, którzy nie dają mi spokoju, bez
dzwoniących komórek, bez telewizji i Facebooka. Tu, w Indiach, jestem po
prostu Henriettą. Nikogo nie obchodzi, skąd pochodzę, jaką mam pracę,
ile zarabiam i jak często, z kim i w jaki sposób się kocham. Jestem
sprowadzona do mojego czystego, nagiego ja. Zobaczymy, co mi to
przyniesie.


Po męczącej jeździe autobusem i pociągiem musiałam jak najszybciej
zrobić coś dla swojego ciała. Słyszałam, że w Indiach nie ma nic
lepszego niż ajurwedyjski masaż, więc w drodze powrotnej do hotelu
zahaczyłam o mały salon. Full Body Massage aplikował tam Lalith, mniej
więcej trzydziestoletni, sympatyczny Hindus, który natychmiast pokazał
mi swoje niezliczone dyplomy i odznaczenia. „Jestem najlepszym masażystą
w północnych Indiach” – orzekł, gdy zapytałam o masażystkę i rozwiał
moje początkowe wątpliwości, robiąc mi masaż karku for free. Ten
człowiek rzeczywiście miał rękę! A ja byłam strasznie spięta. Poszłam za
nim do sąsiedniego pomieszczenia, rozebrałam się i położyłam na wygodnej
leżance. Celem masażu ajurwedyjskiego jest usunięcie wszystkich trucizn
za pomocą mocnego gładzenia całego ciała.


Był to niezły zabieg: krzyczałam z bólu, kiedy Lalith zaczął ugniatać
moje łydki, i piszczałam ze śmiechu, kiedy zabrał się do moich stóp.
Zaparło mi jednak dech w piersi, kiedy znienacka począł kolistymi
ruchami masować wewnętrzną stronę moich ud oraz wąski pasek ciała w okolicy mojego sromu.


– Stop! No! That’s too much! – wykrztusiłam.


Ale Lalith nie dał się zbić z tropu.


– Proszę się odprężyć i uspokoić, to część masażu, to pani dobrze zrobi.


Zastanowiłam się chwilę. Od jego koleżanki, która siedziała za biurkiem
i przekazywała porady klientom, dzieliła nas tylko zasłonka. Obok leżała
jakaś inna kobieta, poddawana właśnie masażowi głowy. Byłam więc…
hm… bezpieczna. Poza tym nie chciałam przecież być drobnomieszczańska,
tylko otworzyć się na nowe doznania. Pozwoliłam więc Lalithowi zataczać
kółka między moimi nogami… I rzeczywiście; poczułam, że kilka
doskwierających mi od dawna w tej okolicy napięć zniknęło. Opadłam na
leżankę i westchnęłam.


Przyszła mi na myśl komedia Histeria. Romantyczna historia
wibratora16, w której Hugh Dancy gra młodego lekarza w wiktoriańskim Londynie, z oddaniem leczącego masażami z olejku różanego
histeryczne dolegliwości pacjentek. Z nadmiaru pracy dostaje zakwasów w mięśniach ręki i wynajduje z przyjacielem pewne elektryczne urządzenie –
pierwszy wibrator. Tak zwane masaże podbrzusza były w tamtych czasach
uznaną formą terapii kobiecej histerii. „W dobiegającym końca XIX
stuleciu (…) każdy medyk miał wśród swoich żeńskich klientów »wieczne
pacjentki«, które odwiedzał całymi latami, zwykle co tydzień, aby
ręcznie łagodzić histeryczne dolegliwości” – pisze tygodnik „Der
Spiegel”. Co najdziwniejsze, zalecone przez lekarza macanki nie budziły
nawet cienia niezadowolenia ani zazdrości małżonków; ich zdaniem głównym
celem stosunku płciowego był bowiem męski orgazm. To, czego kobiety
doznawały podczas lekarskich pieszczot, nie było uważane za seksualną
korzyść, lecz za „paroksyzm histeryczny”, „kryzys podobny kryzysowi
poprzedzającemu wyzdrowienie z gorączki”. Nie ma doniesień wskazujących
na to, że masaże podbrzusza sprawiały przyjemność także lekarzom.
Zachowane akta lekarskie poświadczają za to, że te długotrwałe i męczące
kuracje były nader nieprzyjemne. Typowe.


Następnego dnia obejrzałam na ghacie Manikarnika, najświętszym z wszystkich ghatów, cowieczorną procesję, podczas której wierni muzykują
i modlą się nad Gangesem. Widowisko to przyciąga niezliczonych turystów
ze wszystkich stron świata. Wszyscy siedzieli cicho i spokojnie,
nasłuchując modlitewnych dźwięków. I ja byłam wśród nich. Ciało miałam
wprawdzie odprężone, ale w głowie kłębiło mi się od myśli. Od półtora
tygodnia byłam w Indiach i jak dotąd nie przespałam się jeszcze z żadnym
mężczyzną. Do diaska, gdzie się podziewają ci seksowni faceci i dlaczego
żaden mnie nie zaczepi?


W tym samym momencie ktoś poklepał mnie po plecach i wyszeptał:


– Hej, ty, masz ochotę na jogę?


Odwróciłam się i spojrzałam w opaloną na brązowo twarz człowieka starego
jak świat. Miał na sobie białą szatę z lnu, siwe włosy miękko spływały
mu na ramiona. Uśmiechał się do mnie przyjacielsko przez okrągłe szkła
okularów. W jego oczach tliło się dużo ciepła i mądrości.


Od lat regularnie ćwiczyłam jogę, więc odpowiedź była oczywista.


– Tak, jasne!


Rozpromienił się i powiedział:


– Świetnie, chodź ze mną. Będę twoim nauczycielem jogi – nazywaj mnie po
prostu Guru G.!


G. jak „gangster”, czy co? No dobra, wszystko jedno… Odlot. Właśnie
takiego człowieka chciałam w skrytości ducha spotkać: charyzmatycznego,
szalonego i gotowego wtajemniczyć mnie w prastare nauki Indii. Za jedyne
250 rupii za godzinę, w przeliczeniu – trzy euro. Nie wahałam się ani
sekundy i podążyłam za zwariowanym człowieczkiem przez tłum na rynku,
przez labirynt zaułków Waranasi. Z jakiegoś bliżej nieznanego mi powodu
natychmiast mu zaufałam. Prześlizgiwaliśmy się koło żebraków, handlarzy
owocami, muzykantów oraz krów, krów i jeszcze raz krów. Wreszcie
zatrzymaliśmy się przed zaniedbaną szopą z desek.


– Oto moje domostwo – oświadczył z dumą.


Na zakurzonym, starym szyldzie widniał napis: Shiv Shakti Yoga, Jyoti
Medical Centre. Zbladłam. W co ja się wpakowałam? Kto albo co czai się
na mnie za tymi stalowymi drzwiami? Weszliśmy do środka. Panowały tam
ciemność i przyjemny chłód. Wszędzie stały kolorowe figury bóstw;
pachniało kadzidełkami. Guru G. (wymawia się to: „dżi”) natychmiast
zdjął buty i nakazał mi to samo. Dom miał obszerne podwórze i był tak
naprawdę znacznie większy, niż się z zewnątrz wydawało. Miał na pewno
dwa albo trzy piętra.


– Mieszkam tu z małżonką i córkami – wyjaśnił Guru G., prowadząc mnie do
wąskich drzwi. – Ale one nie będą nam przeszkadzać. Chodź za mną, chodź
za mną!


Podążyłam więc za nim do małego pokoju – jego „pracowni” – oświetlonego
tylko słabą żarówką. Wszędzie na ścianach wisiały wizerunki Sziwy i jego
orszaku. Na podłodze leżały poduszki, koce i zagryzmolone papiery. Guru
na chybił trafił chwycił żółtą grudę leżącą na dywanie i podał mi ją.


– Proszę, to mój upominek dla ciebie. To miód. Jedz, jedz.


Trochę mnie zemdliło, ale nie chciałam wyjść na mięczaka albo osobę
nieuprzejmą. Wetknęłam do ust miękką bryłkę, która od dawna walała się
na dywanie.


– Mmmm – zamruczałam. Miałam nadzieję, że nie jest to bryłka opium. Ktoś
mi powiedział, że chętnie je tu spożywano.


– No więęęęc – zaczął Guru G. swoją pierwszą lekcję teoretyczną i zaczerpnął powietrza – coooooo to w ogóle jest joga, hm?


Zastanowiłam się.


– Yyy… coś w rodzaju sportu dla ducha?


Strasznie się rozzłościł.


– Źle, źle, do niczego!


Spróbowałam jeszcze raz.


– Metoda, żeby odnaleźć samego siebie?


– Źleeee! Głupia dziewczyna!


I – plask!!! – dał mi po buzi! Nie żartuję. Ale nie bolało. Był to
raczej przyjacielski klaps, który miał obudzić mojego ducha.


– Masz jeszcze jedną szansę. Wysil się!


Oczy mi zwilgotniały.


– Eee… Sorry, ale nie wiem. Guru G., powiedz mi, przecież po to
tutaj jestem!


Jezusie, jak kiedyś, na matmie.


Tylko że Guru G. nie zniechęcił się moimi odpowiedziami.


– Najlepiej zacznijmy od pieśni: Sziwa, Sziwa, Sziwa… – Przez jakieś
pięć minut nucił coś z przejęciem. – Teraz rozumiesz? – zapytał w końcu
tryumfująco.


Przerwa. Milczenie. Pokręciłam głową.


– No to chodź za mną na dach! – zawołał Guru pojednawczo.


Najpierw musieliśmy przegonić kilka małpich matek z młodymi. Trochę się
bałam, bo nie zaszczepiłam się przeciwko wściekliźnie. Kiedy
opowiedziałam Guru o swoich obawach, tak się śmiał, że aż trzymał się za
swój okrągły brzuszek.


– Nie bądź głupia – powiedział.


Potem wzięliśmy się do rzeczy. Guru G. rozpostarł duży, brązowy koc na
kamiennej podłodze. Naszą matę do jogi. Uprzednio zmiótł dłońmi pył i brud na wszystkie strony świata. Najpierw myślałam, że to jakiś taniec.
Ale nie, on tylko czyścił dla mnie podłogę. Usiedliśmy po turecku
naprzeciwko siebie i on zaczął.


– Co to jest joga? To proste: joga to zjednoczenie ciała i ducha. Tym
różni się ona od ćwiczeń w klubie fitnessu. A medytacja to zjednoczenie
serca i duszy. Nasze medium to OM, wymawia się to „A-O-M”. Co oznacza
OM? To proste: „A” to pierwszy dźwięk we wszystkich językach. „O” to
chwila obecna – żyjemy tu i teraz. „M” to zniszczenie (życia). Bo
wszystkie stworzenia płaczą „mmmmm”, kiedy ktoś umiera.


– To z „O” nie za bardzo rozumiem – wtrąciłam z wahaniem.


– Can I touch you?17 – zapytał i najwyraźniej zamierzał mnie
uszczypnąć.


Mimowolnie krzyknęłam:


– Och!


Guru G. dostał napadu śmiechu i śmiał się tak głośno, że sąsiedzi wyszli
na dachy, żeby zobaczyć, co się dzieje.


– Clever girl, very clever girl18. – Śmiał się i trzymał za
brzuszek. – Teraz skapowałaś, co?


Ja też się śmiałam do rozpuku. Tak go to zachwyciło, że podskoczył i zrobił dziesięć przewrotów do przodu.


– Teraz ty – zażądał.


Zrobiłam, jak kazał, dziesięć przewrotów do przodu.


– Very good – pochwalił. –Teraz twoja dusza się rozluźniła.


Zaaferowany poprawił okulary, zdjął swoją szatę i wyjaśniał dalej.


– Dzięki jodze staniesz się jednością z naturą. Wszyscy jesteśmy
stworzeniami bożymi. Twoi rodzice nie są twoimi rodzicami. Oboje mamy
tych samych rodziców. Miliony ludzi mają tych samych rodziców. Naturę i wielkiego Stwórcę. Kim on jest? Nie mam pojęcia. Ale on tu jest, to
pewne. Kiedy ćwiczymy jogę, napełnia nas siłą. Mentalną i fizyczną, dla
naszych ciał.


Nastąpiło kilka ćwiczeń skoncentrowanych na biodrach i mięśniach
miednicy. Krwawe słońce zachodziło z wolna.


– Te ćwiczenia solidnie potrząsną twoimi czakrami – objaśnił Guru G. –
Będziesz wprost tryskać energią, jak z tobą skończę. Zobaczysz, jak
płynie przez twoje podbrzusze, aż do serca i głowy.


I rzeczywiście, w okolicy bioder trochę mnie mrowiło, kiedy po
ćwiczeniach leżałam na dachu i spoglądałam w niebo. Jasne, że od razu
zgłosiłam się na następny dzień rano do Guru G. Ideały, które wyznawał
jako nauczyciel jogi, odpowiadały mi w tym momencie: żył czystym,
wstrzemięźliwym i wyzbytym dóbr materialnych życiem w zgodzie z Matką
Naturą. Na dodatek odżywiał się w stu procentach pokarmem roślinnym i ćwiczył jogę co najmniej cztery godziny dziennie. W jego przypadku była
to joga ashtanga, w której dąży się do osiągnięcia równowagi między
ciałem i duchem poprzez kombinację ćwiczeń fizycznych, czyli asan,
ćwiczeń oddechowych (pranajamy) i medytacji. Gdybym uprawiała je
regularnie, po kilku tygodniach byłabym na pewno innym człowiekiem:
bardziej giętkim, odprężonym i otwartym na wszystko, co czeka moje
ciało. Kiedy po godzinie chciałam się pożegnać, Guru G. uparł się, żeby
odprowadzić mnie do hotelu. Po drodze wyszeptał, że jest też
astrologiem.


– Założę się, że jesteś spod znaku Lwa. Taka odważna i pewna siebie!


Niestety się mylił. Ale kiedy pokręciłam głową, Guru G. znów dał mi po
buzi.


– Bzdura, jasne, że jesteś Lwem. Tylko jeszcze tego nie wiesz. No,
porycz trochę!


Powiedział to z taką powagą, że bez zastanowienia wzięłam się do dzieła:


– Grrrrrrr!


Guru G. zachichotał jak mały chłopiec.


– Brakuje ci piątej klepki? Nie rób wszystkiego, co ci każą, dobrze?
Użyj swojego mózgu!


Skinęłam zawstydzona.


– Goodbye, my friend – pożegnał się w końcu Guru G. przed wejściem do
hotelu. – I wait for you tomorrow at six a.m.19 Tylko się nie
spóźnij!


Obiecałam mu to. Cóż to za zwariowany wieczór.


Na tarasie hotelu wrzało jak w ulu. Po zapadnięciu ciemności zbierali
się tu na piwo wszyscy, którzy za dnia poszukiwali w Waranasi kryjówki,
narkotyków albo sensu życia: żyjący z pomocy socjalnej facet z Kolonii,
bezrobotny dozorca z Belgii, bezrobotna animatorka z Holandii, Szwed,
który uciekał przed przywódcą swojej sekty, weteran z Afganistanu, który
siał postrach na brzegach Gangesu plastikowymi spluwami, a poza tym
bossowie z branży narkotykowej, ofiary uzależnienia od narkotyków,
studenci, nieudacznicy, wariaci, byli menedżerowie – i ja. Ten wieczór
spędziłam z Aksem (38 lat, kucharz z Bangkoku doświadczający wypalenia
zawodowego) i Veną (28 lat, bezrobotna śpiewaczka operowa z Syndey).
Razem poszliśmy do Raga Cafe, koreańskiej świątyni smakoszy, mieszczącej
się tuż za rogiem. Zjedliśmy wegetariańskie sushi ze znajomym Aksa,
Gailem (30 lat, z Montrealu), którego szpicbródka przywodziła mi na myśl
dyrektora cyrku z filmu Moulin Rouge. Homoseksualny Aks cały wieczór
podrywał Gaila (wymawia się „gej” – nie żartuję). W końcu na tarasie
dachowym Shiva Guesthouse zamówił dla niego i dla siebie smakujące
zepsutymi bananami ganja lassi i po godzinie wziął naćpanego Gaila do
swojego pokoju. Najwidoczniej wszyscy zapełniający ów taras nocną porą
mieliśmy ze sobą coś wspólnego: przyjechaliśmy do Indii, bo czegoś
szukaliśmy. Aks chciał szybkiego seksu i oderwania się od myśli, że jako
kucharz się nie sprawdził. Gail nareszcie spotkał kogoś, kto wtajemniczy
go we wspaniały świat homoerotycznego seksu. Ja też chyba znalazłam już
to, czego szukałam: przy stoliku obok siedział facet, który cały czas mi
się przyglądał i w końcu przedstawił się jako Yonni – Izraelczyk
pracujący głównie dla Warner Bros. jako rysownik komiksów. Wypiliśmy
wspólnie jedno piwo, poobgadywaliśmy trochę wszystkich, którzy mozolą
się przy pracach biurowych (ależ to drobnomieszczańskie!), a on zagrał
mi na gitarze Sweet dreams w wersji Marilyna Mansona, moją ulubioną
piosenkę. Śpiewałam na całe gardło razem z nim. Cała knajpa patrzyła na
nas z rozbawieniem. Irokez Yonniego kołysał się do taktu. Kiedy skończył
swój występ, zapytał, czy chcę się pieprzyć.


– Gdzie? – rzuciłam.


– Mój hostel, zaraz za rogiem.


Namyśliłam się chwilę. Yonni był cholernie seksowny. Jeśli z nim pójdę,
rozpocznę wreszcie realizację mojej misji „Orgazm”. Z drugiej jednak
strony czegoś tak odjechanego jeszcze nigdy nie zrobiłam. Tak po prostu
pójść z obcym mężczyzną, który nawet nie stara się ukryć, że chodzi mu
tylko o seks i wykłada kawę na ławę: pieprzyć się! Ty i ja! Teraz!
Spodobało mi się to, bo było szczere i wręcz instynktowne.


– Zgoda – powiedziałam i poszłam za Yonnim, kiedy tylko zapłacił nasz
rachunek. Po drodze szybko go spytałam, za jakie zwierzę się uważa:
zająca, ogiera czy byka.


– Zdecydowanie za byka – powiedział Yonni i uśmiechnął się.


Skoro tak…


Niestety okazało się, że kwatera Yonniego to czteroosobowy pokój. W kącie siedzieli jego dwaj (przystojni) kumple i palili skręta.


– A co z nimi? – spytałam.


– Mogą sobie popatrzeć – odparł Yonni zachrypniętym głosem i pogładził
moje ramię.


Okej, olewam to. W końcu ma to swój urok, gdy ktoś się przygląda.
Podniosłam sukienkę, zdjęłam majteczki i rzuciłam je Yonniemu na głowę.
Chciałam go pocałować, ale on posadził mnie na swoim łóżku i kazał mi
się położyć. Potem rozsunął moje uda, zanurkował pod sukienkę i zaczął
mnie lizać. Najpierw bardzo powoli i z lubością poruszał językiem z góry
na dół – jakby mój skarb był kremowym lodem na patyku. Potem
przyspieszył i masował mnie językiem dokładnie tam, gdzie trzeba. Kiedy
zaczął sobie pomagać dwoma palcami, stało się: w moim ciele zbierało się
na burzę, całe mrowiło i pulsowało. To było to!!! Wstrzymałam oddech,
wygięłam się w łuk, otwarłam usta i wystękałam swą rozkosz: „Ooooch,
taak! Boże! Tak!!! Uuuuch!”. Potem opadłam na poduszki i leżałam chwilę
bez ruchu i bez słowa, żeby odczuć ów fantastyczny orgazm do ostatniej
milisekundy. Byłam przeszczęśliwa i pod wrażeniem osiągnięcia Yonniego i mojego własnego ciała. Żaden z moich chłopaków nie zdołał doprowadzić
mnie do szczytowania podczas seksu oralnego. Zawdzięczałam to
najwidoczniej Guru G. i masażowi Lalitha, którzy usunęli wszystkie
napięcia z okolic mojej miednicy. Oraz talentowi Yonniego. Ten
Izraelczyk był mistrzem minety, najwyraźniej dobrze obeznanym z kobiecą
anatomią i czerpiącym radość z dawania rozkoszy. Orgazm zawdzięczany
wyrafinowanej pracy języka mężczyzny to istne cudeńko. Coś zupełnie
innego niż pieprzenie albo „robótki ręczne”. (Umiejętny) seks oralny to
hołd złożony kobiecości. Czułam się jak królowa, kiedy tak tronowałam na
łóżku, a Yonni klęczał między moimi udami.


– Wow, that was amazing, thank you so much20 – wyrwało mi się.
Miałam ochotę, żeby mnie porządnie przeleciał – któż wie, co trzymał
jeszcze w zanadrzu i jakiemu zwierzęciu z Kamasutry odpowiadał jego
penis. Ale on po prostu wstał i z uśmiechem wyszedł z pokoju. Jak
bezinteresownie! Kiedy tak sobie wzdychałam, stanął przede mną jeden z dwóch pozostałych facetów z kondomem w ręce i zapytał, czy może mi jakoś
pomóc. Pod jego cienkimi spodniami wyraźnie odcinał się kutas z kategorii „ogier”.


– Show me what you got21 – zaszemrałam.


To, czym mógł się pochwalić, było niezłe, więc pociągnęłam go na łóżko i zrobiłam to z nim. Kolejnego orgazmu niestety nie było, bo doszedł za
szybko. Gęsto się z tego tłumaczył. Mimo to rozkoszowałam się seksem z nim, bo nie miał żadnych zahamowań. Nie da się ukryć, że byłam też sobą
nieco przerażona! Dwóch facetów na raz! Ale po to w końcu się tu
znalazłam. Żeby poznać siebie i swoją seksualność. Pierwszy wniosek już
wyciągnęłam: z obcym mężczyzną miałam najwidoczniej mniej zahamowań niż
z partnerem, z którym byłam związana. Dlaczego? Bo nie miałam nic do
stracenia? Bo nie potrafiłam pogodzić się z myślą, że mój obecny
towarzysz życia wie, jakie świństwa mnie podniecają? Nie byłam pewna, w każdym razie ten seks stanowił wspaniały początek mojej misji. Poza tym
dowiedziałam się, jakim zwierzęciem z Kamasutry jestem (ale pozostanie
to moją tajemnicą). Izraelczyk również wyglądał na szczęśliwego.


– Zobaczymy się jeszcze? – zapytał, kiedy paliliśmy papierosa na
balkonie z widokiem na Ganges.


– Może – powiedziałam z uśmiechem i dałam mu pożegnalnego całusa.


Następnego dnia wstałam o szóstej rano. W Waranasi panowała o tej porze
przyjemna temperatura. Powietrze było wilgotne, pachniało curry.
Umówiłam się z Guru G. na jogę o wschodzie słońca i dlatego wkrótce znów
kluczyłam po labiryncie zaułków. Mijałam góry strąków chili suszących
się w słońcu, śpiących żebraków i zaaferowane kobiety smażące kawałki
ciasta na gorącym oleju. Kupowano je tu chętnie na wynos, do porannego
czaju. Znużone krowy co rusz zagradzały mi drogę, jedna spała nawet
przed drzwiami Guru G. Musiałam zawołać go przez okno.


– Guru G.! It’s me, Henriette!22


Po chwili ze środka dobiegł mnie ożywiony głos.


– Yes, yes, my friend. I am coming – but, please: shanti,
shanti!23


Jakieś dwie minuty później mój guru otworzył mi drzwi; był odziany
wyłącznie w pomarańczową chustę owiniętą wokół bioder. Długie, siwe
włosy związał na czubku głowy w koczek. Guru G. emanował spokojem i opanowaniem, co wywierało na mnie nieomal hipnotyczny wpływ. Nawet
wtedy, kiedy całym ciężarem swego ciała (najwyżej 50 kilogramów) oparł
się o krowę, żeby odegnać ją sprzed drzwi.


– Come in, my friend, come in and sit down24 – nakazał, kiedy
rozwiązał problem ze zwierzęciem. Szybko opłukał się wężem ogrodowym (na
szczęście nie zdjął majtek), po czym zarzucił na siebie swą powiewną
szatę i poprowadził mnie na dach.


Na górze rozpostarł na podłodze stary brązowy koc; usiedliśmy w lotosie
naprzeciwko siebie. Nastąpiły asany, które w porównaniu z praktykowanymi
w każdym modnym studiu jogi w Hamburgu określiłabym mianem hardkorowych.
Większość zestresowanych pracowników biurowych w Niemczech uprawia jogę
dla odprężenia po pracy; u Guru G. chodziło o sport wyczynowy. Tego, kto
nie opanował po mistrzowsku asany wrony, krokodyla albo połowy gołębia,
Guru G. głośno wyśmiewał i dawał mu (czule) po głowie. Mój guru wyginał
mnie i umieszczał przemocą w najbardziej zwariowanych pozycjach. Ale ja
ufałam mu bezgranicznie! Już on wiedział, co robi. Po trzech godzinach
lekcji połączonej z medytacją i śpiewem (Om, shanti, shanti, om!) moje
ciało było wrakiem, ale ja znów czułam owo lekkie mrowienie w środku.
Guru G. był ze mnie zadowolony.


– Bóg jest w tobie! Twoje ciało to świątynia! A joga zaprowadza pokój w tej świątyni!


No to alleluja!


Odtąd przez wiele tygodni przychodziłam co wieczór do Guru G. Za każdym
razem uczyłam się czegoś nowego o jodze, sobie i życiu; za jego namową
postanowiłam nawet kształcić się pod jego kierunkiem na nauczycielkę
jogi. You a greeeeaaat talent!25 – chwalił mnie ciągle Guru G.
Byłam jego zdaniem amaaazing teacher26 i mogłam na jego dachu
prowadzić kursy dla turystów. You are my daughter! You can stay here
forever!27 – orzekł. Może dlatego, że jego córki znacznie
bardziej interesowały się studiami w dziedzinie IT niż jogą. Rzecz jasna
był to dla mnie wielki zaszczyt. Nie oparłam się więc propozycji Guru i zajęłam pokój w jego domu, żeby jak najlepiej wykorzystać czas, który
pozostał do mojego odjazdu. Płaciłam za pokój 150 euro miesięcznie, co
było nader korzystną ceną. Naukę jogi uważałam za swoiste przygotowanie
do mojej misji, bowiem przenosiła mnie ona w nowe sfery. Byłam
odprężona, szczupła i gibka jak rzadko! Może też dlatego, że w tym
okresie nie jadłam prawie nic poza ryżem, który gotowała dla mnie żona
Guru, Nilam, i nie piłam prawie nic poza ohydną herbatą odtruwającą
organizm. Niestety, Nilam nie mówiła po angielsku, więc nasza
komunikacja ograniczała się do niezmiennie ciepłego namaste.



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  
Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki

  
    
      	
      
    Hamburska dzielnica rozrywki (jeśli nie zaznaczono inaczej, wszystkie
przypisy pochodzą od tłumaczki). [wróć]



      	
      
    Film z 1996 roku w reżyserii Miry Nair. [wróć]



      	
      
    Jürgen Möllemann – niemiecki wpływowy liberał zmuszony wycofać się z życia politycznego pod zarzutem oszustw podatkowych. Pozbawiono go
immunitetu poselskiego. Pół godziny po otrzymaniu wiadomości o tej
decyzji zginął, skacząc ze spadochronem (był zapalonym
spadochroniarzem). Poszlaki wskazują, że było to samobójstwo, ale nie
udowodniono tego jednoznacznie. [wróć]



      	
      
    Schanze, Schanzenviertel – od lat osiemdziesiątych XX w. znana dzielnica
Hamburga, pełna butików, kawiarni, pubów i dyskotek. [wróć]



      	
      
    Tradycyjne indyjskie powitanie albo pozdrowienie. [wróć]



      	
      
    Hej, proszę pani, jestem najlepszym przewodnikiem w mieście – tylko 50
rupii za dzień! To niezła cena. Dobra cena! [wróć]



      	
      
    Proszę pani, proszę pani – niech mi pani zaufa, niech mi pani zaufa!
Jestem jedynym certyfikowanym przewodnikiem w Khajuraho – reszta to
przestępcy! [wróć]



      	
      
    Przekomarzanki z Ewą. [wróć]



      	
      
    Och, święty krowi placek – bardzo dobrze, bardzo dobrze! [wróć]



      	
      
    Wszystko w porządku? [wróć]



      	
      
    Nie ma sprawy, proszę pani, Gupta bardzo silny. Najsilniejszy człowiek
Indii. [wróć]



      	
      
    Bez męża? [wróć]



      	
      
    Nie żyje? [wróć]



      	
      
    Jasne, proszę pani! Na sto procent! [wróć]



      	
      
    Hej, chcesz seksu?! [wróć]



      	
      
    Film z roku 2011 w reżyserii Tanyi Wexler (przyp. red.). [wróć]



      	
      
    Mogę cię dotknąć? [wróć]



      	
      
    Bystra dziewczyna, bardzo bystra dziewczyna! [wróć]



      	
      
    Będę czekać jutro na ciebie – o szóstej rano. [wróć]



      	
      
    To było zdumiewające, bardzo ci dziękuję! [wróć]



      	
      
    Pokaż, co tam masz! [wróć]



      	
      
    To ja, Henrietta! [wróć]



      	
      
    Tak, tak, moja przyjaciółko. Już idę – ale proszę: shanti, shanti! – na
początku i pod koniec sesji jogi śpiewa się często trzy razy słowo
shanti oznaczające tyle co „pokój”, „spokój”. Wyraża się tym życzenie
spokoju ducha, ciała i duszy albo pokoju ludziom, całemu światu i samemu
sobie. [wróć]



      	
      
    Wejdź, moja przyjaciółko, i usiądź. [wróć]



      	
      
    Masz wieeelki talent! [wróć]



      	
      
    Wspaniaaałą nauczycielką. [wróć]



      	
      
    Jesteś moją córką! Możesz tu zostać na zawsze! [wróć]
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